
		
			[image: Okładka książki „Świąteczne zakończenie” autorstwa Pauliny Kozłowskiej. W środkowej części stoi mała komoda z jasnego drewna z dwiema szufladkami z ozdobnymi ornamentami. Z uchwytu górnej z nich zwisa wstążka z zawieszkami w kształcie serc i chwostami. Na blacie komody po lewej stronie leży stos książek, a na nim niewielki zapakowany w ozdobny różowy papier prezent. Przed książkami położono większy biało-czerwony podarunek. Obok niego postawiono zapaloną różową świecę w szklanym naczyniu, szklany wazon wypełniony gałązkami jemioły oraz różowe, ozdobne szyszki. Po lewej stronie od komody widać choinkę przystrojoną małymi ciepłymi światełkami oraz dekoracjami w odcieniach różu – bombkami i zawieszkami w kształcie serc i płatków śniegu. U podstawy choinki leżą duże prezenty zapakowane w różowe papiery oraz stoi zapalona latarenka. Po prawej stronie od komody ustawiono jasnoróżowy fotel o zaokrąglonym kształcie. Siedzi na nim bożonarodzeniowy skrzat, który ma bujną, białą brodę, okrągły nos, szare ubranie oraz jasnoróżową stożkową czapkę z pomponem. Za skrzatem znajduje się ciemnoróżowa dekoracyjna poduszka. Na podłodze, na jasnym dywanie, obok fotela umieszczono mały lampion z zapaloną świeczką, pleciony okrągły kosz z różowym kocem i dekoracyjną małą choinkę. Tło stanowi pusta różowa ściana. Okładka otoczona jest cienką ciemnoróżową ramką ze zdobieniami w narożnikach. W górnej części okładki znajduje się imię i nazwisko autorki zapisane białymi wersalikami w dwóch wersach. Poniżej umieszczono tytuł zapisany dużą, ozdobną ciemnoróżową kursywą, także w dwóch wersach, a pośrodku dolnej części okładki – białe logo wydawnictwa.]
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			„You’re the best thing I never knew I needed”

			Ne-Yo, Never knew I needed

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			Rozdział 1
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			James Bond zawsze ratuje świat przed szaleńcem. Uroczy piesek z filmu familijnego, który gubi drogę do domu, ostatecznie wraca do kochającej rodziny. Wredna cheerleaderka z serialu dla młodzieży kończy jako wyrzutek społeczny.

			Romanse zaś istnieją tylko po to, aby kończyć się happy endem!

			Dlaczego więc zgodziłam się na to, by moi bohaterowie rozstali się w dramatycznych okolicznościach, tworząc tym samym plot twist, przez który czytelniczki mogą mnie znienawidzić? Teraz gdy siedzę przed obliczem Remigiusza Suskiego – faceta, który dwa lata temu pomógł mi spełnić największe marzenie i odmienił moje życie – nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie. W ogóle im dłużej o tym myślę, tym więcej mam wątpliwości. I pluję sobie w brodę, że nie zaprotestowałam wcześniej i nie oświadczyłam dobitnie, że moje książki tak się nie kończą. Nie i już!

			– Zapoznam się z tekstem i dam ci znać w ciągu miesiąca, okej? – Mężczyzna bębni palcami o pękatą teczkę wypchaną maszynopisem. – Mam w grudniu trochę zobowiązań towarzyskich, ale twój tekst będzie wędrował ze mną.

			– Jasne. – Nie potrafię ukryć napięcia w głosie.

			– Nie martw się. – Suski próbuje uśmiechem dodać mi otuchy. – Będę go strzegł jak oka w głowie. Nie trafi w niepowołane ręce.

			Akurat o to się nie martwię. Bardziej od kradzieży przeraża mnie jego entuzjastyczna ocena. Czy jest szansa, że jeśli takie zakończenie spotka się z jego uznaniem, to będę musiała już zawsze wprowadzać do fabuły podobne plot twisty?!

			Prędzej umrę, niż pozwolę, aby zmuszali mnie do tego na dłuższą metę. Historie wychodzące spod mojego pióra są przewidywalne i takie mają pozostać po wsze czasy!

			Poza tym jednym wyjątkiem…

			Oby Remigiusz uznał, że esencją mojej twórczości są właśnie te sceny, w których główni bohaterowie wyznają sobie miłość i przypieczętowują to namiętnym pocałunkiem. A potem niech do mnie zadzwoni i zażąda, abym zredagowała powieść.

			Po cichu na to liczę. Tyle że nie zostawiłam sobie żadnej furtki, aby ewentualnie zmienić zakończenie. Pięć ostatnich rozdziałów Uwodziciela z ulicy Pogodnej to rollercoaster emocji. Tytułowy uwodziciel, Norbert, zachowuje się podle, grając na uczuciach swojej wybranki, by ostatecznie rzucić ją podczas wystawnej imprezy. Gdyby Suskiemu się odmieniło i zażądałby „normalnego” zakończenia, musiałabym trochę pogłówkować, jak wiarygodnie przedstawić taką zmianę charakteru. Trudno oczekiwać, że malarz jednym pociągnięciem pędzla zrobi słonia z żyrafy. Nawet ja, z trzema bestsellerami na koncie, nie jestem taka genialna.

			– Dalia… – Opiera łokcie na biurku i spogląda na mnie z udawanym współczuciem. – Będzie dobrze, zobaczysz. Twój czytelniczy fanklub pokocha cię w takiej wersji. – Puszcza do mnie oko. – Wbrew pozorom ludzie lubią być zaskakiwani.

			Jak człowiek specjalizujący się w wydawaniu romansów może tak bredzić?!

			– Tylko że ja nie kryję się z tym, co myślę o nieszczęśliwych zakończeniach. Na moich social mediach wspomniałam o tym w dziesięciu postach – odpowiadam, hardo patrząc mu w oczy. – Nie chcę, aby to, co budowałam przez te dwa lata, poszło z dymem.

			Remigiusz opada ciężko na oparcie krzesła i splata palce na płaskim brzuchu. Staram się być na niego choć odrobinkę zła, ale to postanowienie rozpada się jak domek z kart, gdy tylko posyła mi ten swój hollywoodzki uśmiech. Skurczybyk, jest megaprzystojny i świetnie wygląda w białych koszulach oraz stylowych marynarkach. Nieustannie urzeka mnie sposób, w jaki poprawia swoje krnąbrne kasztanowe włosy opadające mu na czoło. Jest w tym ruchu coś niemal magnetycznego.

			To chyba przez moje zamiłowanie do motywu age gap. Remek mógłby być moją inspiracją dla seksownego tatuśka o nazwisku Hunter. Albo gburowatego biznesmena podpisującego się Blackthorn i skrycie pożądającego swoją młodszą o piętnaście lat sekretarkę.

			Facet jest grubo po czterdziestce, ma kupę kasy i wygląda jak model z reklamy perfum. Jestem ponad piętnaście lat młodsza od niego i nawet moja bujna wyobraźnia nie zakłada, że mógłby się mną zainteresować. Poza tym z tego, co słyszałam, od czasów licealnych jest związany z tą samą kobietą – mają trójkę dzieci i kredyt na dwa miliony złotych. Sami rozumiecie, nic bardziej nie wiąże ze sobą dwójki ludzi niż zobowiązanie finansowe na trzydzieści lat.

			– Nasz dział marketingu zaplanuje strategię, która przygotuje twoje czytelniczki na taki krok. – Suski próbuje mnie uspokoić, ale ja i tak ściskam pasek torebki niczym piłeczkę antystresową u dentysty. – Zyta już nad tym pracuje.

			Boże, miej mnie w swojej opiece.

			– Ale obiecaj, że jeśli odbiór będzie negatywny, nigdy więcej mi czegoś takiego nie zaproponujesz. – Marszczę brwi, aby wyglądać jak rasowa negocjatorka, którą nigdy nie będę. – Decyzje odnośnie do fabuły i zakończeń będę podejmować samodzielnie. Tak jak podpowiada mi wena pisarska.

			Wow! To był niespodziewany przypływ odwagi z mojej strony.

			Remigiusz uśmiecha się szeroko, uwydatniając dołeczek w lewym policzku.

			– Tak będzie. – Kładzie dłoń na sercu. – Obiecuję. Jeśli losy bohaterów spotkają się z czytelniczym ostracyzmem, powrócisz do swoich ociekających miłością i szczęściem zakończeń.

			– A co jest w nich takiego złego? – oburzam się, wyczuwając w jego wypowiedzi sarkazm.

			Kto jak kto, ale on powinien okazywać mojej twórczości większy szacunek. To piękne czarne BMW stojące na parkingu pojawiło się zaraz po gigantycznym sukcesie mojego debiutu.

			– Nic – wzdycha, jakbym była dzieckiem, któremu trzeba tłumaczyć zawiłości tego świata. – Ale czasami warto zaryzykować. Wyjść poza schemat, pokazać się z innej strony. Nie proponowałem tego żadnej innej autorce, która dla nas pisze. Tylko tobie. Wiesz dlaczego?

			Przekrzywia głowę i czeka na moją reakcję. Niemrawo kręcę głową, bo najwyraźniej muszę uczestniczyć w tym jego małym performansie.

			– Bo jesteś pewniakiem. – Wskazuje na mnie z werwą. – Masz talent, wyczucie i wrażliwość. Jestem więc pewny, że ta historia – stuka zaciśniętą pięścią w teczkę – napisana jest w taki sposób, że czytelnicy zrozumieją i zaakceptują jej zakończenie. Życie to nie bajka.

			Patrzę mu w oczy, czując się jak bokser, motywowany przez trenera jedną z tych gadek o harcie ducha i waleczności. Tyle tylko, że ja z nikim nie walczę. Nie chcę znokautować serc moich czytelniczek. Pragnę je utulić i pokazać, że literatura kobieca może być trochę oderwana od rzeczywistości. Że po ciężkim dniu w pracy czy szkole zasługują na historię, która je poruszy, rozbawi i wywoła rumieniec na ich policzkach. I zapewne tego właśnie będą się spodziewały po mojej najnowszej powieści. A co otrzymają? Faceta, który w pewnym momencie postanawia zadrwić z uczucia głównej bohaterki i odchodzi, jakby nigdy nic dla niego nie znaczyła.

			– Dobrze – odpowiadam jednak spolegliwie. – Przeczytaj i oceń swoim fachowym okiem.

			– Racja. Mam instynkt i wiem, co się sprzedaje.

			Ostrzeżenie w jego głosie jest nad wyraz czytelne. Remigiusz to przesympatyczny gość, ale miewa momenty, kiedy wydaje mu się, że pozjadał wszystkie rozumy. Stroi wtedy piórka i stara się górować nad rozmówcą jak największy goryl w stadzie. Dzieje się tak za każdym razem, gdy ktoś nie odnosi się do jego pomysłów wystarczająco entuzjastycznie. Po raz pierwszy doświadczam jego popisów na własnej skórze.

			I muszę przyznać, że wzbudza to we mnie lekki niesmak.

			Suski podnosi swoje sprężyste ciało z fotela, dając mi do zrozumienia, że rozmowa została zakończona. Niezbornie gramolę się na nogi i poprawiam bluzę.

			– Będę czekać na wiadomość – mówię, gdy wychodzi zza biurka i ściska moją dłoń.

			– Zachowajmy standardowy termin. Miesiąc na zapoznanie się i ocenę tekstu.

			Zaciskam usta i kiwam głową. Z natury jestem niecierpliwa, więc ten spokój, którym emanuje Remigiusz, mocno mnie irytuje. Mam na koncie trzy bestsellery, ale nadal muszę odczekać swoje, aby dowiedzieć się, czy podpiszą ze mną kolejną umowę. Nie mam pojęcia, czy to ich sposób, aby nie uderzyła mi do głowy sodówka, czy może nie jestem dla nich aż tak cenna.

			– Do usłyszenia, Remek.

			Wychodzę z jego gabinetu jeszcze bardziej skołowana niż przed spotkaniem i powoli człapię w stronę wyjścia. Kilka razy nawet zwalniam, jakbym na poważnie zastanawiała się nad tym, aby zawrócić i zażądać zwrotu tekstu. Ale oczywiście tego nie robię, bo wredny chochlik w głowie szydzi ze mnie, pytając: „A kim ty jesteś, by tak się zachowywać?”.

			No właśnie…

			Jeśli coś mi nie pasuje, emanuję niezadowoleniem niczym neon światłem, ale nie mam odwagi wyrazić tego głośno. Mam problem ze stawianiem granic i z walką o samą siebie. Nawet wiem, komu to zawdzięczam. Matka dołożyła wszelkich starań, aby wychować mnie na pokorną i zakompleksioną dziewczynę, która według niej jest zbyt słaba, aby podjąć jakąkolwiek samodzielną decyzję. Przyznaję to ze smutkiem, ale wyprowadzka od niej była najlepszym, co dla siebie zrobiłam. Nadal zdarza mi się zachowywać jak ofiara syndromu sztokholmskiego i odwiedzać ją z przeprosinami na ustach, choć nie zasługuje ani na moją obecność, ani na takie słowo. Zmiany wymagają jednak czasu, jak mawia moja przyjaciółka. Głęboko wierzę w to, że w końcu uda mi się obudzić tę przebojową dziewczynę, która we mnie tkwi.

			Delektuję się jeszcze przez chwilę ciepłym wnętrzem i pozdrawiam wszystkich, którzy wystawiają głowy ze swoich boksów, aby mnie przywitać.

			– Dalijko! Chciałabyś dołączyć do naszego grudniowego wyzwania? – Ewa z działu handlowego wychyla się ze swojego boksu i posyła mi konspiracyjny uśmieszek.

			– A co się z tym wiąże? – Jestem więcej niż podejrzliwa, bo w tym drobnym ciałku kryje się osobowość rebeliantki i psotnicy.

			Rozgląda się na prawo i lewo, jakby to, co ma mi wyznać, było supertajne.

			– Każdy przygotowuje w domu ekologiczną bombkę – uświadamia mnie z dumą. – Tydzień przed świętami zbierzemy nasze dzieła i zawiesimy wspólnie na firmowej choince.

			Trochę mnie zaskoczyła tą wiadomością. Niestety moje zdolności manualne i techniczne są… tragiczne.

			– Ja… no… – próbuję jakoś się z tego wymiksować.

			– Ekologiczne bombki na plastikowej choince. – Zza moich pleców wyłania się Natalka z działu promocji i posyła Ewie wymowne spojrzenie.

			– No i co z tego?! – Autorka ekologicznego zrywu wyrzuca dłonie w górę. – Przyjmijmy, że wykonano ją z recyklingu.

			Natalia prycha tak głośno, że aż wywija jej grzywkę, a ja nie mogę powstrzymać śmiechu. Na szczupłej buzi Ewy pojawia się smutek, więc nie mam serca jej odmawiać.

			– Obiecuję, że coś przygotuję – deklaruję w przypływie empatii, choć nie mam pojęcia, z czego niby miałabym zrobić ekologiczną bombkę.

			Pies go srał, zgniotę papier w kulkę i pomaluję go farbkami. Coś wymyślę.

			– Wiedziałam, że można na ciebie liczyć. – Ewa rozpromienia się jak niebo po burzy. – Choinka w tym roku będzie stała… o tam! – Wskazuje na środek pomieszczenia, w którym pracują handlowcy i marketingowcy.

			– Będzie pięknie – bąkam, choć nie wiem, jak będą funkcjonować z takim obiektem w centralnym punkcie.

			Ewa co roku jest koordynatorką świątecznej atmosfery w wydawnictwie. Remek się jej nie sprzeciwia, bo wie, że gdyby choć raz się skrzywił na jej pomysły, miałby przekichane.

			– Jesteś kochana.

			Przynajmniej szeregowi pracownicy wydawnictwa Love Me Tender sprawiają, że czuję się jak ich najulubieńsza osoba. W tym przestronnym wnętrzu pozwalam sobie na otwartość, której zazwyczaj w sobie nie mam. Uśmiecham się, gdy jedna z dziewczyn od finansów komplementuje moją zieloną bluzę z białym nadrukiem „Booktrovert” na piersi. Unoszę kciuk, gdy Ewa przestaje mnie zamęczać swoją akcją i zaczyna zachwycać się – jak zwykle zresztą – moimi czekoladowymi lokami. Muskam palcami grube spirale, a jadowity głos matki o tym, że z rozczochranymi włosami wyglądam na trzy razy większą, rozbrzmiewa w moich uszach jak zdarta płyta.

			– Idę, dziewczyny! – Macham do wszystkich i ruszam w stronę wieszaka po moją kurtkę.

			– Dalia! Kochanie… zaczekaj chwilkę! – Słyszę za plecami głos, który wywołuje skurcz w moich bebechach.

			– Tak? – odwracam się spięta, bo skrycie liczyłam, że Zyta będzie na urlopie.

			– Zastanowiłaś się nad tą dużą trasą, o której wspominałam ci w zeszłym miesiącu?

			Nadymam policzki, gdy nie spuszcza ze mnie wzroku, maszerując w moją stronę niczym generał na poranną musztrę. Wykładzina tłumi stukot wydawany przez jej niebotycznie wysokie obcasy, ale mimo to Zyta Fręch wzbudza we mnie lekki niepokój. To jedna z tych osób, które dominują nad resztą i której uśmiech nie oznacza niczego dobrego. Podobno w wydawnictwie ma ksywę Terminator i chyba nie muszę wyjaśniać, z jakiego powodu ją otrzymała. I choć nie jest tak korpulentna jak filmowy odpowiednik, to jednak uważam to przezwisko za trafne. Nie zrozumcie mnie źle, Zyta jest zjadliwa. To kompetentna babka, która potrafi znaleźć antidotum na każdy problem, ale to Margaret Thatcher działu marketingu. Gdy się na coś uprze, nie sposób jej od tego odwieść. A ostatnio próbuje zarzucić swoje lasso na mnie i zorganizować mi ogólnopolski tour po największych księgarniach. Na samą myśl, że stoję przed tłumem wystawiona na jego ocenę, przewraca mi się w żołądku.

			– Jeszcze nie… – wyduszam z siebie, gdy Zyta zatrzymuje się niebezpiecznie blisko mnie.

			Owiewa mnie charakterystyczny zapach bzu, jakby ktoś przytknął mi pod nos świeżo zerwane gałązki tego krzewu. Aromat jest naprawdę interesujący, biorąc pod uwagę grudniową szarzyznę za oknem. Podobno Zyta raz w roku odwiedza francuską perfumerię i robi zapasy, by później przez jedenaście miesięcy się nimi wręcz oblewać.

			– A kiedy zaczniesz to robić? – Opuszcza awangardowe, fioletowe oprawki na czubek nosa i omiata moją twarz spojrzeniem intensywnie niebieskich oczu.

			Zaczynam się pocić, kropelki potu pojawiają się na mojej skroni. Najwyraźniej trafiłam na jej kiepski dzień i Zyta zamierza wycisnąć ze mnie jakąś deklarację.

			– A nie wystarczy, że pojawiam się raz w roku na targach książki? – pytam z nadzieją.

			Potrząsa rękoma i wydaje z siebie głośny syk, jakby spodziewała się takiej odpowiedzi.

			– Jesteś uparta jak osioł! – skrzeczy, po czym znowu wbija we mnie wzrok. – Daję ci dodatkowe dwa tygodnie na zastanowienie. Masz czas do Wigilii. To wielka szansa dla ciebie, ale również dla nas. Codziennie dostajemy mnóstwo zapytań o twoje spotkania autorskie. Czuję się podle, gdy muszę odpowiadać, że nie wyrażasz na nie zgody. Ranisz tyle czytelniczych serc… – kończy patetycznie, wsuwając okulary na nos.

			– Wiem, ale to nie jest takie proste – kajam się, gdy zaczyna nerwowo tupać stopą. – Nie jestem showmanką. Nie nadaję się do opowiadania o moich książkach. Nie lubię dorabiać ideologii i ubierać w piękne słówka tego, co jest dla mnie zupełnie naturalne. Siadam, piszę i tyle. Moi bohaterowie nie żyją własnym życiem. Żyją tak, jak pokierują ich moje palce stukające w klawiaturę. – Milknę, aby zaczerpnąć oddech. – Nie mam więc o czym opowiadać. W ramach rekompensaty bardzo sumiennie prowadzę social media.

			Analizuje moje słowa, bo chyba pierwszy raz wypowiedziałam do niej tyle zdań.

			– To nie wystarcza przy twojej popularności. – Unosi perfekcyjnie umalowaną brew. – I wcale nie oczekujemy, że będziesz showmanką. Na każdym takim spotkaniu towarzyszyłby ci moderator, który kierowałby całą rozmową. Wyszłoby świetnie! – Ostatnie słówko akcentuje tak mocno, że aż świszczy mi w uszach. – Pamiętaj, że strach jest największym hamulcowym rozwoju. A najlepiej napisz to na karteczce i przyklej sobie nad komputerem. Jakby każdy się bał, to nie pokazano by światu auta, rakiety kosmicznej i wielu innych wynalazków! Przemyśl to i mnie nie zawiedź.

			Rozchylam usta, aby coś odpowiedzieć, ale w tym momencie ona odwraca się na pięcie niczym generał po odprawie. Krótki rudy bob podskakuje, gdy oddala się ode mnie żołnierskim krokiem. Serce wali mi z nerwów, kiedy gapię się na jej zielony żakiet, opinający szczupłą sylwetkę.

			Cholera! Cholera! Cholera!

			Sądziłam, że po ostatniej rozmowie, w której również nie dałam jej jasnej odpowiedzi, domyśli się, że nie mam zamiaru w tym uczestniczyć. Ale to Zyta Fręch, matka sukcesu wielu pisarzy i pisarek – a przynajmniej tej części, która jest otwarta, przebojowa i pewna siebie.

			Czyli ludzi, którzy są moim przeciwieństwem.

			Z głową pełną rozszalałych myśli zgarniam z wieszaka puchową kurtkę i wsuwam na głowę czapkę z pomponem.

			– Niech to szlag… – mamroczę, popychając szklane drzwi, i wychodzę z budynku.

			Czemu ludzie się ode mnie nie odczepią? Czy pozwolą mi po prostu robić swoje i pisać? O nic więcej nie proszę, tylko o święty spokój!

			Komórka brzęczy w mojej torebce, więc szybko rzucam okiem, kto pragnie ze mną kontaktu.

			 

			Sandra:

			Święta coraz bliżej. Mam nadzieję, że w tym roku w końcu pójdziesz po rozum do głowy i pozwolisz mi zasiąść z Tobą przy stole. Ignorujesz mnie, choć ja przez całe życie wypruwałam sobie dla Ciebie żyły, gdy Twój ojciec postanowił badać żółwie, zamiast mnie wspierać. Pora zapomnieć o tym, co było, skarbie.

			 

			Krew tężeje mi w żyłach, kiedy czytam wiadomość od matki. Chyba nie muszę tłumaczyć, jakie mam stosunki z kobietą, którą w telefonie podpisałam imieniem, jak zwykłą koleżankę. Wrzucam komórkę z powrotem do torby, jakby mnie parzyła. Przeczuwałam, że tak będzie. Ta kobieta atakuje mnie zawsze wtedy, gdy myślę, że wreszcie dała mi spokój. Przez kolejne tygodnie będę miała z nią ciężką przeprawę, bo – jak co roku – będzie starała się wprosić na święta.

			Nie! Nie pozwolę jej na to. Wciągam powietrze nosem i wypuszczam ustami, mając nadzieję, że nikt postronny tego nie dostrzeże.

			Matka nie popsuje mi tego dnia jeszcze bardziej.

			Zimny podmuch wiatru uderza we mnie z mocą japońskiego pociągu. Nie mogę powstrzymać jęku, bo wybitnie nie lubię, gdy pogoda w grudniu bardziej przypomina tę jesienną niż zimową. Od tej szaroburej aury robię się bardziej zrzędliwa. Z utęsknieniem czekam na pierwszy śnieg, który przykryje te wyblakłe trawniki i psie kupy, których pełno przy alejkach.

			Zawsze gdy zaczynam w siebie wątpić, przychodzi mi na myśl moja przyjaciółka Ada. Czemu nie mam takiego charakteru jak ona? Uśmiecham się pod nosem na myśl o zwariowanej blondynce, która trwa u mego boku od kilku lat. Naszą znajomość idealnie oddaje mem, który kiedyś zapisałam w swoim telefonie – to plansza z hasłem: „Jak introwertycy poznają nowych ludzi? Nie poznają. Po prostu ekstrawertycy ich sobie wybierają i biorą pod swoje skrzydła”. Tak samo było z nami. Sześć lat temu uczestniczyłyśmy wraz ze swoimi psami w tym samym kursie podstaw posłuszeństwa. Obydwie miałyśmy wówczas labradory, więc Ada od razu do mnie zagadała. A ja lubię, gdy ktoś przejmuje stery w rozmowie. Ona musiała to wyczuć, bo swoim wesołym trajkotaniem powoli burzyła moje zasieki. Kurs się zakończył, przyjaźń rozkwitła, nasze psiaki odeszły za Tęczowy Most, a my dalej kochamy się jak siostry. Ada z pewnością reklamowałaby własne książki z pasją godną rockmanki.

			Staję na chodniku, zastanawiając się, czy zamiast taksówki wybrać jednak autobus, a po chwili w mojej torebce rozlega się znajomy dźwięk. Mam nadzieję, że to nie kolejny pełen pretensji SMS… Otwieram torbę i wygrzebuję z niej telefon. Ada! Chyba zacznę wierzyć, że mam moc przyciągania tych, o których myślę.

			– Cześć, żuczku! – wita się ze mną wesoło, gdy przykładam telefon do ucha.

			Nie mam pojęcia, skąd ona bierze tyle energii.

			– Hej! Miło cię słyszeć – odpowiadam, idąc w stronę pozbawionego liści dębu, dumnie wyrastającego nieopodal.

			Muszę się mocno postarać, aby nie domyśliła się, że nie tylko sprawa z Suskim nadwerężyła moje nerwy.

			– Oj… słyszę to w twoim głosie. Jesteś wkurzona i poirytowana.

			– I to jak – burczę, opierając się ramieniem o chropowaty pień. – Remigiusz znowu nawijał mi makaron na uszy, jak to nieszczęśliwe zakończenie znajdzie zrozumienie u moich czytelniczek. A Zyta… – ściszam głos, jakby czaiła się gdzieś w pobliżu i mogła mnie usłyszeć – …nadal ciśnie mnie na tę trasę po Polsce.

			– A niech mnie. – Ada cmoka. – Musisz w końcu otwarcie z nią porozmawiać. Wiesz, że zwodzenie jej to jak igranie z ogniem.

			– Wiem! Ona zarządza swoim działem, jakby była co najmniej szefową CIA – szepczę ze wzrokiem utkwionym w siedzibie wydawnictwa niczym w jakimś nawiedzonym domu. – A ja jestem dla niej jak agent wrogiego wywiadu, który nie chce zdradzić cennych informacji. Próbuje mnie złamać na wszelkie możliwe sposoby. Teraz przeszła chyba do fazy nacisku.

			– Ej… – Ada zaciąga się powietrzem z zachwytu. – To niezły pomysł na książkę. Agent FBI pod przykrywką zakochuje się w kobiecie, którą musi inwigilować!

			Chichoczę pod nosem. Właśnie za to kocham tę dziewczynę. Rozgania ciemne chmury kotłujące się nad moją głową i sprawia, że zaczynam patrzeć na niektóre sprawy przez różowe okulary.

			– I według zaleceń Remigiusza powinien ją na końcu zabić.

			– Och, nie! – jęczy ze smutkiem. – Lepiej nie zdradzaj mu teraz tego pomysłu. Poczekaj, aż znowu stwierdzi, że szczęśliwe zakończenia są w modzie.

			– Mam nadzieję, że mu się odmieni. – Wsuwam palec pod czapkę i drapię się po czole. – Za miesiąc się okaże, czy książka przypadła mu do gustu. Nabawię się nerwicy przez ten czas.

			– Oczywiście, że mu się spodoba. Dzięki komu kupi sobie kolejne BMW?!

			Śmieję się gorzko, bo ów nowiutki samochód stoi na parkingu przed budynkiem. Czarny lakier lśni tak, jakby autem przyjechał ktoś z korpusu dyplomatycznego. To wielki SUV, którego koła przypominają rozmiarem te od traktora. Pewnie kosztowało z pół miliona.

			– Czy w związku ze spotkaniem z opresyjną Zytą planujemy coś odstresowującego na wieczór?

			– Hmm… – zastanawiam się głośno, choć obydwie wiemy, że wieczorami nie mam nic do roboty. – Jeśli nie masz żadnej randki, to chętnie coś przekąszę.

			Nie powinnam nawet myśleć o jedzeniu, patrząc na rozmiar moich ud, ale potrzebuję pokrzepiającej dawki węglowodanów.

			– Gdybym miała zamiar się z kimś spotkać, pierwsza byś o tym wiedziała – rzuca lekko, bo temat randek jest dla niej czymś tak normalnym jak odhaczenie śmietany na liście zakupów. – Chwilowo jednak nikt nie przykuł mojej uwagi.

			– Ich strata!

			To kolejna różnica pomiędzy nami. Ona uwielbia flirtować i wykorzystywać swój urok osobisty do uwodzenia przystojniaków. Nie ma oporów, aby pójść na drinka czy kolację z nowo poznanym kolesiem. Pomaga jej w tym uroda słodkiej, kalifornijskiej blondynki. Moja matka mawiała, że mężczyźni mają sentyment do jasnego koloru włosów. Wszystkie znane seksbomby były blondynkami, więc faceci podświadomie kojarzą ten kolor z atrakcyjnością. O jej obsesji na tym punkcie świadczy rodzinna anegdota, przywoływana przez tatę, o tym, jak matka zareagowała na mój widok tuż po moich narodzinach. Gdy położono moje nowo narodzone ciałko na jej piersi, rzekomo miała się rozpłakać na widok czekoladowej czupryny, którą już wtedy miałam na głowie. Pytała nawet, czy jest szansa, że włosy kiedykolwiek mi się rozjaśnią. Kiedy personel stanowczo zaprzeczył, ojciec musiał ją niemal siłą uspokajać. To wtedy podobno poczuł, że macierzyństwo nie będzie jej ulubionym zajęciem. I się nie mylił. Zresztą sam po jakimś czasie dał dyla.

			Wychowana w poczuciu wyższości blondynek nad takimi „hagridami” jak ja, nie dziwię się, że mężczyźni jedzą Adzie z ręki. Aż jestem trochę zdziwiona, że dzisiaj z nikim się nie spotyka. Przesłuchiwanie jej z tego tematu zostawiam sobie jednak na później.

			– W takim razie jestem za. – Uśmiecham się, dostrzegając w oddali nadjeżdżający autobus.

			Z tej odległości nie widzę jeszcze numeru linii, ale może uda mi się przedostać na starówkę bez wzywania taksówki.

			– Kucharz w restauracji przygotowuje dzisiaj makaron z truflami, więc poproszę go, żeby mi trochę odłożył. A ty dokupisz jakieś słodkie winko. Dobry pomysł, nie?

			No właśnie o tym mówię – nikt nie potrafi się jej oprzeć, nawet kucharz w knajpie, w której pełni funkcję kierowniczki sali.

			– Doskonały. Wino i makaron to to, czego dzisiaj pragnę – śmieję się. – Dobra, muszę kończyć, bo jedzie mój autobus. Zdzwonimy się, okej?

			Odpycham się od drzewa, przesuwam torbę bardziej na brzuch, aby nie stać się łatwym łupem kieszonkowców, i pędzę w stronę autobusu.

			– Napisz… mi… o której… sko-ończysz! – Truchtam i dyszę, bo tłum, który niespodziewanie kotłuje się przy drzwiach, wzbudza we mnie obawy, że nie znajdę miejsca siedzącego.

			– Nawet jeśli będzie sporo ludzi, to powiem, że muszę szybciej wyjść i tyle… Nakłamię, że mam ginekologa. Poradzą sobie beze mnie. Jesteś tam?

			Ktoś próbuje wcisnąć się przede mną. Zdezorientowana, uderzam twarzą w plecy jakiegoś dziarskiego, wysokiego jak żyrafa dziadka. Zarzuca mną jak łódką na wzburzonym morzu.

			– Au! – jęczę.

			– Dalia?! Wszystko okej?! – martwi się przyjaciółka, a mnie napływają do oczu łzy, bo tuż po tym, jak wpadam na starca i dźgam go nosem, ten cofa się wprost na mnie, przez co tracę równowagę.

			Puszczam telefon i zaczynam rozpaczliwie machać rękoma w nadziei, że uda mi się na kimkolwiek wesprzeć i nie runąć jak długa. Niestety tłum rozstępuje się jak Morze Czerwone, dziadek wyzywa mnie od ślepej krowy, a ja z impetem ląduję na chodniku.

			– Dalia…! Co się tam dzieje?!

			Przeszywający ból wybucha w okolicy mojej kości ogonowej. Najwyraźniej gruba kurtka oraz tkanka tłuszczowa, którą tam magazynuję, nie wystarczają, aby zamortyzować upadek.

			Ostatnim, co słyszę, jest przeraźliwy wrzask kogoś w oddali, a pokryte ciemnymi chmurami niebo gaśnie przed moimi oczami, jakby nagle zapadła noc.
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			Czy jajniki mogą zamarznąć? Albo przejść w stan hibernacji? Nigdy się nad tym nie zastanawiałam, choć moja przeglądarka internetowa – z racji pisarskiej kariery – wyszukiwała odpowiedzi na wiele irracjonalnych pytań.

			Przejmujące zimno, które mrozi moje cztery litery, dociera tak głęboko, że za chwilę odpadnie mi też wątroba. Czuję się jak na jakimś lodowym tronie.

			Słyszę w uszach biały szum, jakbym budziła się po kilkudniowej, suto zakrapianej imprezie. Świat wiruje jak na kolejce w wesołym miasteczku, ale przecież ja nie pojawiam się w takich miejscach, więc nie mam pojęcia, dlaczego tak mną buja.

			– Uch… – chrypię, uchylając jedno oko.

			Szybko je jednak zamykam, bo akurat w tym momencie spomiędzy chmur wyłania się snop ostrego światła, które razi mnie jak laser. W ogóle jakoś dziwnie boli mnie głowa. I pupa. Jako nastolatka poślizgnęłam się kiedyś na oblodzonych schodach i zjechałam po nich tyłkiem aż na sam chodnik. Czuję, jakby mój tyłek przechodził déjà vu.

			– Ocknęła się! – Ktoś krzyczy nade mną, jakbym co najmniej zmartwychwstała.

			Ocknęłam? To znaczy, że byłam nieprzytomna? Na środku chodnika?

			Och, cudownie. Każdy introwertyk marzy o tym, aby zemdleć w centrum miasta.

			– Proszę pani? Halo! Proszę spróbować otworzyć oczy… – Jakiś mężczyzna przemawia do mnie miłym, niskim głosem. – Powoli.

			Czuję dotyk ciepłych palców na policzku. To całkiem przyjemne, biorąc pod uwagę, że lekko dygoczę z zimna. Uchylam więc powieki zgodnie z jego poleceniem. Krzywię się, bo nigdy nie sprawiało mi to takiej trudności jak teraz.

			– Świetnie pani idzie… – chwali mnie mężczyzna, który najwyraźniej dowodzi akcją ratunkową. – Jeśli czuje się pani na siłach, proszę spróbować usiąść. Pomogę pani…

			Nie mam pojęcia, czy dam radę, bo w głowie łupie mi tak mocno, jakbym oberwała kijem bejsbolowym. Ale gdy mężczyzna podkłada mi dłoń pod plecy, a drugą podciąga za łokieć, jest znacznie łatwiej. Dźwigam się z trudem, po czym otwieram szeroko oczy.

			I od razu tego żałuję, bo horror introwertyka trwa w najlepsze. Jestem otoczona wianuszkiem nieznajomych, którzy patrzą na mnie jak na osobliwe znalezisko archeologiczne. Przejeżdżające ulicą samochody zwalniają na widok zamieszania na chodniku, a pasażerowie bezceremonialnie wychylają się z okien. W oddali słyszę jadącą na sygnale karetkę. To chyba nie po mnie?!

			– Oby tylko nic nie stało się dziecku! Który to miesiąc, skarbeńku?

			Podryguję, gdy ktoś dźga mnie palcem w ramię. To starsza pani w żółtym berecie z przytwierdzoną do niego bursztynową broszką. Porusza miarowo dłonią, nakierowując zimne powietrze w moją stronę. Dopiero po chwili orientuję się, że wachluje mnie Biblią i ewidentnie czeka na moją odpowiedź odnośnie do ciąży.

			– Nie jestem w ciąży – odpowiadam zachrypniętym głosem.

			– Byłam pewna, że tak… – mruczy babcia, spoglądając wymownie na mój brzuch.

			Och, litości!

			– Kręci się pani w głowie? Jest pani niedobrze?

			Co to za facet bez przerwy mówi mi na pani? Spoglądam w lewo, ale dostrzegam tylko przejętą młodą kobietę. Zerkam więc w prawo i na moment zapiera mi dech w piersi.

			– Czy ja umarłam? – pytam bezmyślnie, zapatrzona w najpiękniejsze błękitne oczy, jakie kiedykolwiek widziałam.

			Mężczyzna chichocze w tak seksowny sposób, że wbijam zęby w dolną wargę. Lekkie zmarszczki w kącikach oczu świadczą, że ma ze mnie niezły ubaw.

			– Z pewnością nie – odpowiada, dotykając mojego czoła zewnętrzną stroną dłoni. – Jest pani cała i zdrowa… choć poobijana i lekko otumaniona.

			Ależ ma gładkie i ciepłe palce.

			– Otumaniona…

			– Yhm. – Cóż to za miły dla ucha pomruk. – Przy wsiadaniu musiały poplątać się pani nogi, stąd upadek.

			Omiatam spojrzeniem jego twarz, starając się tym razem zapanować nad własnym językiem. Bo ciśnie mi się na usta pytanie, czy jeśli nie jestem martwa, to może dopadła mnie jakaś śpiączka, a on jest wytworem mojej wyobraźni i uszkodzonego mózgu. Może Ada stoi przy moim łóżku, ściska mnie za rękę i prosi szeptem, abym nie robiła sobie jaj i się obudziła.

			– Upadłam przy jezdni? – Przełykam ślinę z zażenowania. – Przy tych wszystkich… ludziach?

			Muszę wyglądać więcej niż żałośnie, bo kształtne usta mężczyzny zaciskają się tak, jakby próbował zapanować nad śmiechem.

			Och, pieprzyć to!

			Niech się śmieje. Takim oczom z zalotnie podwiniętymi rzęsami i tej gładkiej buźce byłabym w stanie wybaczyć wszystko.

			– To nie ma znaczenia – uspokaja mnie. – Wypadek może zdarzyć się każdemu. Czy podniesie panią na duchu fakt, że upadła pani bardzo… finezyjnie?

			Parskam śmiechem. Ja i finezja. Nie dość, że przystojny, to jeszcze zabawny i taktowny. Znając moje szczęście, runęłam na beton z rozmachem bomby atomowej.

			– Dalia…

			Ściąga brwi, nie rozumiejąc, o co mi chodzi. Fakt, że niejako przejęłam inicjatywę i pierwsza się przedstawiłam, jest koronnym dowodem na to, że któraś klepka w mojej głowie się poluzowała.

			– Mam na imię Dalia – powtarzam i ponownie coś w jego spojrzeniu się rozjaśnia.

			– Pięknie… Ja jestem No…

			– Przepraszam! Pani telefon ciągle dzwoni! – Nasze spojrzenia rozdziela ostry kobiecy głos.

			Potrząsam głową, aby ogarnąć to, co dzieje się dookoła mnie. Nie mam pojęcia, gdzie jest moja torba. O telefonie też zapomniałam. Na głowie nie czuję znajomego ucisku, więc gdzieś tu musi leżeć moja czapka. Ale jej nie widzę! Nagle kobieta wymachuje moją komórką, a na jej ramieniu dostrzegam moje tobołki, więc oddycham z ulgą. Jeszcze tego brakowało, żeby mnie okradli.

			– Schowaliśmy czapkę do torby. – Mój opiekun ma zadziwiającą zdolność czytania mi w myślach. – Chcesz ją założyć?

			Zaprzeczam, bo sama nie wiem, czy mi zimno, czy jednak gorąco, gdy odkryłam jego obecność obok.

			– Dzwoni jakaś Ada. Mam za panią odebrać? – uściśla kobieta, kierując wyświetlacz w moją stronę, a ja wyrażam zgodę, aby przez chwilę robiła za mojego rzecznika prasowego.

			Byłyśmy z Adą na linii, gdy zaliczyłam glebę, więc biedaczka pewnie umiera z niepokoju.

			– Halo! – Blondyna przykłada aparat do ucha, ale jej spojrzenie wycelowane jest w bohatera u mojego boku. – Jestem Sabina… Ja właśnie… – Moja przyjaciółka tak się wydziera do słuchawki, że słyszę ją ze swojej miejscówki na chodniku. – Że co?! Nie, nie ukradłam telefonu! Stać mnie, żeby sobie kupić aparat za tysiaka! Proszę zamilknąć na moment, to się pani dowie! – Blondyna z nerwów dostaje prawie wytrzeszczu. – Pani przyjaciółka miała wypadek. Leży na chodniku i czeka na przyjazd karetki.

			Sabina nie wie, jaką burzę właśnie rozpętała. Adzie nie mówi się takich rzeczy wprost.

			– Co?! Jak wygląda…?! – Sabina robi podkówkę z ust i toczy po mnie wzrokiem, jakbym była bezkształtną masą, którą trudno opisać. – Noo… długie, brązowe, kręcone włosy. – Przyjaciółka chyba nie wierzy, że mogłam wywinąć taki numer, więc upewnia się, czy kobieta mówi prawdę. – Ciemne dżinsy i pod kurtką ma chyba jakąś bluzę z napisem. Co tam jest napisane…? Chwilka… – Skupia się na mojej piersi i literuje pod nosem. – BURGER! Na bluzce jest napis „burger”! A ona jest… taka… papuśna!

			– BOOKTROVERT! – rzucam bojowo, ale macha ręką na moje próby wytłumaczenia, że nie chodzę z nazwą kanapki na cyckach.

			Mężczyzna obok mnie prawie dusi się ze śmiechu z powodu mojej reakcji.

			Jezu! Czy głośniej nie dało się opisać mojej sylwetki?! Czy to jakaś ukryta kamera i za chwilę zza krzaków wyskoczy ekipa telewizyjna z ogromnym bukietem?!

			– Dobrze! – wrzeszczy blondyna. – Pewnie zabiorą ją na SOR. No a gdzie!? Dobrze! Przekażę jej.

			Sabina rozłącza się z wyraźną ulgą i wrzuca telefon do mojej torby.

			– Jeśli to pani siostra, to serdecznie współczuję – oznajmia zdegustowana, kładąc torbę na moich udach. – A jeśli jakimś cudem przyjaciółka, to… znajdź sobie inną! Ada krzykaczka przyjedzie do szpitala.

			– Dziękuję – bąkam, przysuwając do siebie klamoty. – Proszę wybaczyć… pewnie się… zdenerwowała.

			– To niech się kąpie w melisie! – Blondyna przewraca oczami, po czym oddala się szybko, jakby obawiała się, że Ada zadzwoni ponownie.

			Sapię jak parowóz, ale nieco uspokaja mnie myśl, że chociaż jedna osoba wie o moim upadku.

			– Napij się. – Z odmętów rozpaczy wyrywa mnie seksowny tembr. – Utrzymasz butelkę w dłoni?

			– Spróbuję.

			Mężczyzna podaje mi wodę i patrzy uważnie, gdy przykładam butelkę do ust. Muska przy tym moje palce, a w moim brzuchu podrywa się stado motyli. Pomimo powagi sytuacji jest coś niezwykle seksownego w tym, jak bacznie mi się przygląda. Niespodziewanie zaczynam się zastanawiać, czy w innych okolicznościach również patrzy na kobietę tak intensywnie. Tak zazwyczaj robią idealni, fikcyjni faceci z romansów. Wpatrują się tak, jakby chcieli przeniknąć do twojej duszy.

			Nie no, zdecydowanie uszkodziłam którąś część mózgu podczas upadku.

			– Powoli. Łyk za łyczkiem – instruuje rzeczowo, więc popijam jak pisklak, aby się nie oblać. – Dasz radę jeszcze wysiedzieć? Nie jest ci zimno?

			– Wytrzymam – kłamię jak z nut, bo nie czuję się na siłach, by zmienić lokalizację.

			– Świetnie, to nie powinno długo potrwać. Karetka przyjechała. Powiem załodze, co się stało.

			Zastygam z ustami na gwincie i obserwuję, jak pewnym krokiem zmierza do wysiadających z karetki ratowników. Oprócz ślicznej buźki ma nienaganny styl, jest wysoki i wysportowany jak hokeista. Kremowe spodnie dresowe i biała kurtka do kolan przywodzą mi na myśl atletę, który wybiera się na zimową olimpiadę.

			A niech mnie, jest idealny.

			– Cześć. Ty tutaj? – zagaja jeden z ratowników, a ja obserwuję, jak mój wybawiciel wita się z trzema chłopakami, klepiąc każdego po plecach.

			Znają się? Może to i dobrze. Znajomości w polskiej służbie zdrowia to czasami jedyne wyjście, aby przyspieszyć pewne procedury.

			– Podejrzewam wstrząśnienie mózgu. – Słyszę w oddali ten cudowny głos. – Warto też prześwietlić lewą nogę. Jest trochę obrzęknięta.

			Że co?!

			Odstawiam butelkę i zerkam po sobie, aby oszacować zniszczenia. Kurtkę mam rozpiętą niemal do pępka, więc odruchowo zaciągam zamek wyżej. Ciemne smugi z pyłu i kurzu tworzą abstrakcyjne esy floresy na moich dżinsach; wyglądam, jakbym tarzała się po chodniku. Dopiero gdy docieram do łydek, orientuję się, że nie mam lewego buta, a skarpetka jest zsunięta tak, aby było widać lekko zaczerwienioną kostkę. Próbuję nią poruszyć. Udaje mi się, ale czuję lekki ból. Niech to szlag.

			– Dzień dobry, pani Dario… – Mężczyzna w czerwonym uniformie nachyla się nade mną.

			Puszczam mimo uszu przejęzyczenie, które ludzie serwują mi od małego.

			– Położę na chodniku folię. Proszę się na nią przesunąć w miarę możliwości, spróbujemy panią zbadać. Ma pani jakieś alergie, uczulenia? Leczy się pani na coś? Bierze jakieś leki?

			– Nie. Nie i nie.

			– Kręci się w głowie? Czuje pani mdłości?

			– Już nie – odpowiadam, gdy dołącza do nas drugi z ratowników i zaciska mi na palcu pulsoksymetr. – Po samym przebudzeniu było mi… tak dziwnie. Teraz chyba jest okej.

			– Kładziemy się.

			– Jasne.

			Ale zanim oklapnę całkowicie, mój wzrok próbuje wyłuskać w tłumie znajomego blondyna. Tłumię jęk zawodu, gdy uświadamiam sobie, że mojego bohatera już nie ma. Ale czego się spodziewałam? Że będzie tu klęczał pół dnia i pojedzie ze mną do szpitala, trzymając mnie za rękę? W sumie to miałam taką cichą nadzieję. Zapomniałam jednak, że takie historie zdarzają się co najwyżej w książkach. W prawdziwym życiu dziewczyny takie jak ja nie mają tyle szczęścia. Może gdyby to Sabina zaliczyła glebę, blondyn warowałby przy niej jak pies, licząc na to, że mu się odwdzięczy.

			– Nie wygląda to źle, ale dla pewności pojedziemy do szpitala na dokładne badania – oznajmia ratownik, gdy nosze z łoskotem lądują obok mnie. – Sprawdzimy pani głowę. – Świeci mi w oczy latarką, aż się krzywię.

			– O tak – odpowiadam żałośnie. – Przyda mi się.
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